
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka41 i z dodatkiem 
hum orystyezno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed
płata  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mi. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia 
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym  pod li
terą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

DDL S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

i ,  5 0 , sobota, 5 maja 1394;. Rok 4 .
—- Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Zaproszenie do przedpłaty
u a utaj i czerwi© e.

Płaci się na te dwa miesiące za „W iarusa 
Polskiego'- z „Posłańcem44 i „Zwierciadłem44 

ty lk o  I m arkę  
a z odnoszeniem do domu 20 fenygów więcej. 
Zapisywać można na poczcie, w księgarniach 
i u ajentów. Przy zapisywaniu najlepiej użyć 
zamieszczonego na trzeciej stronie „Wiarusa 
Polskiego44 formularza.

Wszyscy abonenci, którzy nam nadeszlą 
kwit pocztowy, otrzymają darmo wszystkie 
numery „Posłańca4, („Nauki Katolickiej-') i 
„Zwierciadła44 od początku roku 1894. Dru
kować będziemy w odcinku „W iarusa P o l
skiego44 bardzo ciekawe i zajmujące powieści 
i artykuły.

ODEZW A.
Drugi W iec katolicki, który dla przeszkód 

poważnych w roku przeszłym odbyć się nie 
mógł, zbierze się, da Bóg, w Poznaniu — w 
dniach: 4-go, 5-go i 6-go czerwca rb.

Zapał powszechny, jaki obudził pierwszy 
wiec katolicki, na ziemi naszej w Toruniu 
odbyty, — gorący udział, jaki w nim wzięły 
najbardziej oddalone dzielnice, upoważniają nas 
do pewnej otuchy, że Wiec, który ma się ze
brać -w Stolicy Wielkopolski pod opieką Bożą 
i błogosławieństwem szczególnem Zwierzchnika 
naszego Kościoła, wypadnie równie świetnie i 
równie przyniesie owoce.

„Albowiem gdzie są dwaj albo trzej zgro
madzeni w imię moje, tamem jest w pośrodku 
ich44 ■— powiedział Zbawiciel (u św. Mateu
sza X V III ,  20).

W  tych słowach otucha nasza. Pragniemy 
zebrać się pod znakiem krzyża i pod sztan
darem wypróbowanej wierności Narodu Pol
skiego dla Katolickiego Kościoła i Jego Naj
wyższej Głowy na ziemi.

Bliższe szczegóły programu W ieca podadzą 
niebawem ogłoszenia publiczne.

P o z n a ń ,  d. 28 kwietnia 1894 r.
K om itet ściślejszy:

Chłapowski Ksżm., komisarz wiec
Prof. Wicherkiewicz, przewodniczący.

Ks. dr. Kubowicz, kan. metrop., I  zast. przew. 
Stefan Cegielski, szambelan, II zast. przew. 
dr. Kusztelan, skarbnik, dr. Kantecki sekret., 
Ks. Czartoryski Zdzisław, ks. Echaust, kan. m„ 

dr. W . Łebiński, St. Orłowski.
K om itet ogólny:

Następują liczne podpisy.

W y ro k i są d ó w  p ru sk ich .
S p r a w a  p i e r w s z a .

Z powodu nieporządków przy wyborach 
do zarządu kościelnego w' Grudziądzu, popisał 
masoński „Geselliger44 niestworzone rzeczy na 
Polaków-, a między innemi twierdził, że na 
sali wyborczej wołali oni: „Zabić te psy nie
mieckie.44 Wytoczono z tego powodu śledztwo,

aby mianowicie wykryć tych, którzy takie o- 
krzyki wznisili. Ponieważ sprawą zaintereso
wał się sam cesarz, zależało „Geselligcrowi44 
i całej spółce masońskiej wiele na tem, aby 
udowodnić, że Polacy rzeczywiście ów okrzyk 
wznosili. Śledztwo sądowe trwało kilka mie
sięcy', przesłuchano ogromną liczbę osób a nie- 
tylko nie wykryto domniemanego winowajcy, 
ale nawmt nikt z przesłuchiwanych, oprócz je
dynego ajenta Herrmanna, nie słyszał wspo
mnianego okrzyku. Naraz otrzymał pewńen 
wyrobnik zbożowy, Anaszkowski skargę pro- 
kuratoryi, jako obwiniony, że na owem zgro
madzeniu zawołał: „Zabić Niemców44. Dnia 
26 kwietnia br. odbyła się przed Izbją karną 
w Grudziądzu rozprawa główna. Oskarżony 
twierdził, że przypisywanych mu słów nie wy
powiedział, a niewinność jego poświadczyło 
dziewięciu wezwanych przez niego świadków, 
którzy' w czasie wyborów znajdowali się w jego 
sąsiedztwie. Prokurator rówmież wezwał dzie
więciu świadków, ale z tych tylko jed en  j e 
dyny ajent Herrmann zeznał, że słyszał, jak 
Anaszkowski w pobliżu stołu wyborczego wo
łał głośno : „Zabić Niemców44. Przewodniczą
cy wyborów ks. dziekan Kunert, który znaj
dował się bliżej oskarżonego, niż Herrmann, 
nie słyszał owych słów karygodnych. Podo
bnie zeznali inni świadkowie, a w szczególno
ści ławnicy wyborczy'. Inni świadkowie ze
znali, że musieliby usłyszeć owe słowa, gdyby 
je oskarżony rzeczywiście wypowiedział, gdyż 
stali obok niego.

Główny świadek prokuratora, ajent H err
mann zdradzał przyr przesłuchaniu pewne 
wzruszenie, prosił o pozwolenie o d c z y t a n i a  
sw'ego zeznania, które zatem p o p r z e d n i o  
s o b i e  u ł o ż y ł ,  nie wiedząc przecież, jakie 
zapytania będą do niego wystósowańe. Mó
wił częścią z pamięci, wszakże nagle zdaje się 
tracił takową, gdyż chwytał zą rękopis i czy
tał; w ogóle okazywał rozdrażnienie nerwowe 
a przez innych świadków stwierdzone zostało, 
że był rozdrażniony mianowicie w czasie owe
go zebrania wyborczego, tak iż je przed cza
sem opuścił. Świadek Hermann twierdził, iż 
dla tego to uczynił, że pogróżka oskarżonego 
tak go przestraszyła! Co do osoby oskarżo
nego twierdził stanowmzo, ża go zna i że to 
on wypowiedział wiadome słowa. Wszakże 
jeden z świadków zeznał także, że później 
kilka razy się pytał Hermanna, kto to był, 
który owe słowa na zebraniu wyrzekł, tymcza
sem Herrmann na to nie umiał odpowiedzieć 
i owej osoby nie wymienił. Dwóch świadków 
zeznało także, że słyszeli wyraźnie krzyki nie
mieckie: „raus mit den Polaken44 (za drzwi 
z Polakami), co się przyczyniało nie mało do 
ogólnego wzburzenia.

Sąd uznał oskarżonego robotnika winnym 
przestępstwa przeciw § 130 kodeksu karnego 
(podburzanie jednej klasy ludności przeciw 
drugiej) i skazał go na

6  m iesięcy  w ięsien ia .
Tak orzekł sąd pruski, a wyroków sądo

wych pod karą krytykować nie wolno.

S p r a w ' a  d r u g a .
Prawie równocześnie z procesem robo

tn ik a  Anaszkow'skiego, odbył się w Dort
mundzie proces o przestępstwo przeciw temu 
samemu § 130 kodeksu karnego. Oskarżony 
był m alarz pokojowy, znany agitator §o- 
cya listyczn y  Cordes z Muhlheimu nad Ruhrą.

Zaczął on na publicznem zebraniu mowę od 
słów: „Gdy do was k sięża  przyjdą, zrzućcie 
ich ze schodów', że k a rk i p o łam ią .44 Sły
szały to setki osób, słyszał także obecny ko
misarz policyjny, który też niezwłocznie are
sztował podżegacza. Sąd skazał Cordesa na 

3 m iesiące  w ięzien ia .
Tak orzekł sąd pruski, a wyroków sądo

wych pod karą krytykować nie wmlno.
Wolno jednak porównywać wyroki sądo

we. Czynimy to więc poniżej.
Z e s t a w i e n i e .

Sprawa druga.
I. Oskarżony n ie 

m ieck i rzemieślnik,

Sprawa pierwsza.
I. Oskarżony p o l

sk i robotnik, noszący 
miechy zboża na spi
chlerz, człowiek pro
sty, nieznany polity
cznie — o słowa, które 
według wyroku w roz- 
namiętnieniu w ś r ó d  
walki wyborczej po
wiedział.

II. P r z e d m i o t e m  
udowodnionej, według 
wyroku, zaczepki ogól
nie Niemcy, a więc 
potężny naród, któ
ry pogróżek biednego 
polskiego robotnika o- 
bawiać się nie potrze
buje, broniony przez 
policyę i w'ojsko.

III. S t w i e r d z e n i e  
wńny przez jed n ego  
jed yn ego  z ośmna- 
stu wezwanych świad
ków, który w dodatku 
zeznanie przeważnie 
czytał z kartki, a więc 
zeznawał według pla
nu naprzód obmyśla
nego i ułożonego.

IV. K a r a  (i mie
sięcy więzienia.

S p r a w a

soryalista, przybyły z 
innego miasta dla agi- 
taeyi, a więc świado
my działacz polityczny 
— o słowa widocznie 
z góry obmyślane na 
wstęp do mowy, a wy
powiedziane nauroczy- 
stości partyjnej, gdzie 
do rozgoryczenia nie 
było powodu.

II. P r z e d m i o t e m  
zaczepki duchowień
stwo tj. bezbronny  
odłam  społeczny, 
narażony i tak na ró
żne szykany a po części 
jak np. OO. Jezuici, 
w prawach swych o- 
graniczony.

III. S t w i e r d z e n i e  
winy przy u jęc iu  na  
gorącym  uczynku
przez organa policyjne 
i świadectwo całego 
zgromadzenia.

IV. K a r a  3  mie- 
| siące więzienia.
t r z e c i a .

Już po napisaniu powyższych słów otrzy
maliśmy wiadomość, że p. J. K. Maćkowski, 
redaktor „Nowin Raciborskich44 za spraw o
zd an ie  z procesu  prasow ego, skazują
cego go na trzy miesiące więzienia, po odsie
dzeniu tej kary, skazany został na 

4  m iesiące  w ięzien ia .

Ziemie polskie.
* TŁ  Prus ^seSi., W arm ii i M azur.
Stary Szotland  pod Gdańskiem. W  po

niedziałek o godzinie 4 po południu przybył tu 
z Matarnii Najprzewieleb. ks. Biskup Redner 
w towarzystwie proboszcza i zarządu kościel
nego z Matami. W progu pięknie przybranego 
kościoła powitało go duchowieństwo dekanatu 
gdańskiego, poczem ks. Biskup miał piękną 
mowę zwracając uwagę na to, że najwyższym 
wrogiem ludzkości jest ten, kto ludowi wydziera 
religię z serca. W  uroczystej procesyi do ko
ścioła szły najpierw dzieci, które przystępo
wały w niedzielę po raz pierwszy do Komunii



W I A R U S  P O L S K I .

ś\v., potem związek młodzieńców i S to w arzy 
szenie św. Ignacego z pięknemi nowemi ch o 
rągwiami. W e  w torek udzielił ks. Biskup 
bierzmowania więcej, niż 800 osobom.

Przeniesieni s ą : ks. Melchior Bałtach z 
Osieka do Błędowa, ks. L eonard  Marchlewski 
z B łędow a do Pieniążkowa a ks. L eon  Lipski 
z P ien iążk o w i ci o Brodnicy.

From bork. Najprzew. ks. Biskup, u -  
dzielil w zeszłą niedzielę w- kaplicy Szembe- 
ków' dyakonom Józefow i Buchholz. F ra n c i 
szkowi H ohm ann  i Alojzemu M ajewskiemu 
święceń kapłańskich; kandydatow i teologii J a 
nowi Springer tonzury i niższych święceń. — 
Ks. proboszcz Tham m  w Biesowie ustępuje 
z probostwa. — Nowo wy święcony k-. Bm h -  
holz ustanow iony został jako  kapelan w W. 
Kieli, nowowyświęcony ks. H ohm ann us tano
wiony7 został jako kapelan w Sętalu.

K rólew iec . Tutejszy  sąd przysięgłych 
skazał na 2 la ta  i 6 miesięcy fortecy studenta  
v. Ruinmel, rosyjskiego poddanego z K u r lan -  
dyi, k tóry śmiertelnie w pojedynku postrzelił 
referendaryusza Bottcher. Assesor Dolle, k tó 
ry  był świadkiem tego pojedynku, otrzymał 
3 dni fortecy'.

K l e b a r k .  N ow y kościół nasz otrzym ał 
organy o 19 rejestrach, z fabryki p. T er leck ie 
go w  Królewcu.

From bork. Najprzew. ks. Biskup udzie
lać raczył w uroczystość W niebow stąp ien ia  
P ańsk iego  w Tolkm ycku Sakram entu  Bierzmo
wania, a następnego dnia była tamże kano
niczna wizytacya.

* rŁ  W iel. K s. P ozn ań sk iego .
C ass ie s i io ,  dnia 1 maja. Ju tro  w środę 

obchodzi ks. Regens dr. Goczkowski 25 ro 
cznicę swego kapłaństwa! Ks. Goczkowski 
święcony był na kap łana  w Rzymie, w roku 
1869, dokąd go dla nadzw yczajnych jego zdol
ności wysła ł ówczesny A rcybiskup hr. L e d ó -  
chowski na  studya kilkoletnie. P o  powrocie 
ze R zym u objął profesurę przy Seminaryum 
duchownem w Poznaniu , ale niebawem ku ltu r-  
kam p f  koniec położył jego działalności; jako  
jedna  i najpierwszych ofiar osadzony był 
w  więzieniu, a następnie długie la ta  przepędził 
za  granicami Księstwa, wszędzie pracując jako 
poszukiw any nauczyciel młodzieży. YVreszcie 
za  rządów  ks. Arcyciskupa D indera wrócił do 
K sięstw a, objął stanowisko kanonika przy  k o -  

. legiacie św. M aryi M agdaleny w Poznaniu. 
W reszc ie  powołany do praktycznego Semina
ryum  w Gnieźnie od r. 1892 piastuje urząd 
R egensa  Seminaryjskiogo.

( S z u b i n .  Okropny d ram at rozegra ł się, 
jak  donosi „Ostd. P ress ."  w przeszły  czwartek 
na  polach smarzykowskich. W łodarz  domi
nialny pchnął parobka, k tóry rozkazy  jego 
w ypełn ia ł  zbyt leniwo, nożem w  kark  tak  sil
nie, że raniony upad ł bez przytomności na 
ziemię. Nóż przeciął mu arteryą . Godziny 
jego są policzone. W ło d a rz  bezpośrednio po 
spełnieniu tej zbrodni uciekł w zarośla i po
wiesił się.

W yrzysk. B udow a cukrowni w N ieży- 
chowie ma się rozpocząć niebawem. F a b ry k a  
wejdzie w ruch w  przyszłym roku.

K o szta  mającego się w  Jeżycach  po b u 
dow ać kościoła katolickiego oblicza „Pos.  Z tg ."  
na  250 tysięcy. F iskus  w ojskow y zam ierza 
przeznaczyć  na ten cel subwencyę w w ysoko
ści 30,000 m arek pod warunkiem, że dla za 
łogującego w jeżyckich i okolicznych koszarach 
wojska  katolickiego urządzone będą w m ają
cym się pobudow ać kościele osobne nabożeń
stwa.

W Ś m ig ie lsk iej szkole ewangelickiej 
w ybuch ła  błonica, w skutek czego na 10 dni 
nauki zaprzestano.

K sią żę  F erd y n an d  R ądziw ił z A ntonina  
i p. L ipski z L ew k o w a  zostali na  dalszych lat 
6 mianowani członkami rady' powiatowej.

M iłosław . Zeszłej soboty  po południu 
w ybuch ł w  W innogórze  wielki pożar. Spaliła 
się doszczętnie obora, w której s tało bydło 
ludzi dominialnych. Żyw cem  zgorzało 76 sztuk 
byd ła ,  3 osły, 2 ba rany  i k ilkanaście jagniąt.  
Ogień pow sta ł  ztąd, że syn ow czarza  bawił 
się zapałkam i i podpalił wóz ze słomą, k tóry  
s ta ł  p rzy  oborze.

O strów. N ow a kolej z tąd  do Olsztynka 
je szcze  w tej jesieni ukończona zostanie. P o 
cz ta  z D ąbrów na tylko do najbliższej s tacyi 
w  G. dojeżdżać będzie.

Korssee. W  naszej miejscowości o tw o
rzono aptekę, 

i S tary W artem bork. W  poniedziałek 
spaliły się zabudow ania  gospodarza  S ehnar-  
burcha na polu. Nie wiadomo, jak im  sposobem 
ogień powstał.

* S l ą z k a  c z y l i  Starej P o l s k i .
S traelee. 23 maja przybędzie do nasze

go miasta J .  F .  ks. K ardyna ł  Kopp, aby tutaj 
b ierzmować. K om itet już się utworzył w ty'm 
celu, aby  przygotow ać jak  najświetniejsze przy
jęcie. M ają być zbudowane bramy tryumfalne 
z napisami, oczywiście też z polskimi, jak  
w Bytomiu było. Odbędzie się korowód z p o 
chodniami, w którym  wezmą udział związki. 
Zachęcam y polskich katolików, aby się nie dali 
prześcignąć niemieckim w uświetnieniu przy ję 
cia A rcypasterza.

S J a w ę c i e .  W  sobotę w prow adzony 
został P rzew . ks. Geschoser z K atow ic  na t u 
tejsze probostw o przez Przew . ks. dziekana 
D ziadka z U jazdu w obecności naszego do
tychczasowego czczcigodnego proboszcza Miihl- 
s t ifla , P rzew . ks. dziekana Schmidta z K a to 
wic i jeszcze kilku innych kapłanów. R rze -  
mowę powiedział do nas P rzew . ks. dziekan 
Dziadek o zacności i godności s tanu kap łań 
skiego, k tóra nas wszystkich rozrzewniła.
W  niedzielę, po mszy św., pożegnał nas Przew . 
ks. MiihlsteflP, przyczem kościół zabrzm iał p ła 
czem. O 1 godzinie odjechał, a kilka pow o
zów odprowadziło  go do K andzierzyna. Ks. 
M. objął probostwo we W . Grudyni.

_ 'Ł K a c i b o r s k f e g o .  Z powodu ospy 
(krost) zakazał landra t  w ypraw ian ia  muzyk i 
tańców w następujących gminach: w Bluszczach, 
Grzegorzewicaeh, Gorzyrzycach, Gorzyczkach, 
Kamieniu, Odrze, Olszy, Rogowie. Owczycach, 
Reszkowie, U hylsku i Zubełkowie.

■ K ę d z i e a - z y n .  J E .  ks. K a rd y n a ł  biskup 
K opp darow ał na rzecz budowy kościoła n a 
szego 20,000 m. Obecny fundusz w yda tkow y  
wynosi zatem 23.000 mr. J E .  ks. K ard y n a ł  
zakupił  także trzy  morgi ziemi pod b u d o w ę  
św iątyni i darow ał je  gminie naszej.

W elnow iee. Gmina Józefowiec, k tó ra  
dotąd  do wełnowskiego obwodu am towego 
należała, została  połączona z gminą Dębem  i 
należy od 1 kwietnia do obw odu am tow ego 
Dębskiego.

Z róimyoh  s tro n .
D o r t m u n d .  Z budow y kana łu  z tąd  do 

Renu nic nie będzie, bo parlam ent odnośny 
pro jek t odrzucił.

Witttón. D w aj robotnicy stracili w h u 
cie niklowej po jednym  palcu. P ew ien  robo 
tnik z P ru s  W schodnich, p rzybyw szy  niedawno 
z rodziną do Crone, dostał pomięszania zm y
słów a wzięty do domu chorych, w yskoczył 
oknem i zabił się na miejscu.

Castrop. O dbyw a się tu  misya. M isyo- 
narzam i je s t  10 OO. F ranciszkanów .

B r n c i i .  P rz e d  pew nym  domem znale
ziono tu  nabój dynam itowy, k tóry  jedoak  nie 
wybuchnął.

M a g d e b u r g .  K a t  Reindel obchodzić 
będzie  n iebawem niezw ykły  jubileusz, bo zetnie 
setną głowę. Liczy  on 70 la t  życia.

5Ca p i j a ń s t w o .  P rzed  jednym  z sądów 
londyńskich stanęła  n iedawno 60 - letnia J a n e  
Cakebread, oskarżona o p ijaństwo i odpow ia
dająca za to przestępstwo po raz 2 6 3 - c i ! 
W y p ad k i  tak  częstych kar są w Anglii bardzo 
rozpowszechnione, nasuw ają  też publicystom 
miejscowym wątpliwości co do skuteczności 
obowiązującego praw a przeciw  pijaństwu. S ta 
nowi ono niewątpliwie pew ną  tamę, p raw dz i
wego pijaka atoli, jak  się okazuje z w ypadku  
z ow ą staruszką, nigdy nie poprawi. W obec  
upowszechnionego bardzo w Anglii, naw et 
wśród kobiet, p ijaństwa, p rasa  dom aga się też 
ponownie szpitali dla n iepopraw nych  pijaków.

Ostatnie wiadomości.
Berlin. Święto socyalistyczne tak  tu, 

ja k  na prowincyi wcale a wcale się nie udało.
Niemiecki okrę t „K leopa tra"  w drodze  do 

Am eryki zupełnie się wypalił.
Poczdam . Cesarz w rócił tu  już  z swej 

podróży.
H am burg. N a R o thenburg  -  F o r t  pękł

kociei. w skutek czego jedna  osoba zginęła na 
miejscu, a cztery odniosły ciężkie rany.

T n l o n .  (F  raneya.) P o ż a r  zniszczył wiel
ką fabrykę w Maureloe. Szkody obliczają na 
5 milionów franków.

O D  R E D A K C Y I .
Mo §>cha3!te. K siądz  p o lsk i dn ia  14 m aja  przy

być nie może.

Spow iedź w ie lk an ocn a  kończy się 
także  v/ dyecezyi kolońskiej w  uroczystość Św. 
T ró jcy  tj. dnia 20 maja.

Siewca wszelkich waśni,
W e d łu g  korespondencyi „Z pod Dortmun

du", zamieszczonej w numerze 95 „Postępu" 
„siewcą wszelkich w aśni"  w Westfalii nazywać 
m ożna tylko p. Sibilskiego. Nie myślimy wcale 
zbijać tego tw ierdzenia  bo osoba tego pana 
zmusza nas, *e mimo wstrętu do porusz, nia 
w „W iarus ie  P olsk im " spraw  osobistych po
święcimy nieco m ejca osobie p. Sibilskiego.

P rzed  pół rokiem uczyniliśmy panu Sibii- 
skiemu na podstawie pisemnego zeznania z 
strony wiarogodnej, gotowej to zeznanie po
twierdzić przysięgą przed  sądem, zarzut bardzo 
ciężki, a odnoszący się do poglądów, jakie  on 
(p. Sib.) o znaczeniu religii szerzy. Równo
cześnie wezwaliśmy p. S., aby, jeżeli nie przy
znaje się do winy, pociągnął nas do publicznej 
rozpraw y przed odpowiednim trybunałem. Pan 
S, milczał przez pół roku. Dopiero przed 
kilku tygodniami napisał nam list żądając, 
abyśm y nasz zarzut cofnęli, grożąc nam w prze
ciwnym razie polemiką w gazecie. Mimo obra- 
źliwej formy i treści listu p. S. mieliśmy wzgląd 
na jego  stan um ysłow y i położenie materyalne 
i odpowiedzieliśmy bardzo grzecznie, że spro
stowanie  zamieścimy, byle nam je  nadesła ł  ale 
zarazem  zauważyliśmy, że nieodmó wimy go
ścinności tym, od których uczynione p. S. 
za rzu ty  wyszły, jeżeli pod swą odpowiedzią 
pozw olą w ydrukow ać  swe podpisy. P a n  S. 
widocznie bał się owej odpowiedzi i oświadczył 
w drugim liście, że sprostow ania nadseiać nie 
myśli.

W  drugiej połowie kwietnia  otrzymaliśmy 
z Kirchlinde list, w  którym miedzy innemi 
pisano dosłowmie, co nas tępuje : „. . . . był ów 
pan S .b ihk i u pana F ranc iszka  Ja k ó b k a  i zajął 
się p saniem owej korespondencyi do Poznania. 
W  końcu, gdy ów list w ygotow ał i przeczytał 
go Jakó b k o w i a potem się J ak ó b ek  podpisał, 
l a k  owi panow ie sobie postępują. Czy mi 
redakeya  eta słuszność, czy nie, na tern s to ję : 
takim  ludziom trzeba  praw dę raz, jak  to mó
wią, wyrżnąć. Niech R edakeya to sobie rcz-  
trząśnie, ja k  w tych  gazetach  będzie stało".

Nie wiemy, o ile nasz korespondent do
brze by ł poinformowany. Bądź co bądź w nu
merze 95 „P os tępu"  pojawiła się koresponden- 
cya P°d D ortm und", w ynosząca  pod nie
biosa pana  S. a zaczepiająca bardzo ostro ks. 
dr. Lissa, „W ia ru sa  Polskiego", jego redak to ra-  
w ydaw cę  i innych Rodaków'. M ając wstręt 
do polemiki z pismami polskiemi a wiedząc, 
że ani p. S. ani „P o s tęp "  bynajmniej szkodzić 
nam  nie mogą, chcieliśmy wszystkie zaczepki 
pozostawić bez odpowiedzi. Doniesiono nam 
jednak , że milczenie nasze p. S. i jego wspól
ników rozzuchwaliło  i u tw ierdzało  wr przeko
naniu, że walczyć z nimi „nie mamy od wam". 
Oto poniżej dowód, że tak  nie jest.

Cóż pisze korespondeot „Z  pod  D ort
m undu" ? Otóż nazyw a on na wstępie p. S. 
„uciśnioną i prześladow aną niewinnością" a 
„ W ia ru sa  P o l ."  „niecnem  piśinidłem ", 
którego nikt czytać nie powinien. W edług  
korespondenta  „P an u  Sibilskiemu m ają Polacy 
wszystko (!!) do zawdzięczenia, co tylko tu dla 
narodow ości naszej posiadam y: Tow arzystw a, 
op iek ę  duchowni} ( ! ! N a m  się zdawało, że 
i ks. Szołowskiego i ks. dr. L issa  przysłali tu 
N ajprzew . księża Biskupi a nie pan  Sibilski. 
Red.) a naw et (Słuchajcie i dziwcie się!! Red.) 
„W ia ru s  Po lsk i"  ma z jego pracy  poniekąd sw7ój 
początek  do zawdzięczenia, czemu on, 
napewno zaprzeczy." (N a co?  Owszem przy
znajemy, że p. S. i dziś, mimo woli, napędza 
nam  abonentów, bo im więcej on przeciw 
„W iarusow i Po lsk iem u" agituje, tern gorliwiej 
popierają go nasi przyjaciele. T o  też od chwili, 
kiedy p. S. na  dobre zaczął z nami wmjowae,
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liczb a  naszych abonentów się wzm ogła , mimo 
jjlycb czasów. R e d ak c ja .)

Dalej dowiadujemy się, że w  W estfalii nio 
było ludzi zdolnych prow adzić  T ow arzystw a, 
a więc musiał to czynić p. S. W iadom o, że 
prowadzenie to polegało na zaciąganiu pożyczek 
r kas towarzyskich, jak  dowodem To w. św. 
Stanisława w Herne.

. Dopóki p. Sibilski „p row adził11 T ow arzy -  
: stwa, to w edług  korespondenta  „Z pod D o r t

mund11 „O każdem było można powiedz'ec, że 
jest dla każdego członka strzechą rodzinną, 
szkołą (C zego? Red.) i kościołem (Oho! Red.) 
nie tak jak  teraz, gdy „ W ia ru s “ wszystko do 
góry nogami poprzew raca ł '1. (Ze dużo złego 
uWiarus Po l.“ wykorzenił, to przyznają  wszy
scy ludzie dobrej woli. Red.)

Bardzo „pochlebnie11 w yraża  się korespon
dent. o dzisiejszych T ow arzystw ach  bo powiada, 
że „można o niejednem dziś powiedzieć, że 
jest szkoła ale nie dobrych obyczajów i m o
ralności, ale p ijań stw a  1 k a re ia rstw a “< 

i (!!Dia czego to korespondent nie powie g i l z i e  
takie towarzystw o istnieje? T ak  rzuca obelgę 
na w szystk ie  nasze T ow arzystw a. Red.)

A  któż są obecn i prezesow ie to w a
rzystw? Otóż n ie  Si| to, w edług korespon
denta, lu d zie  „ św ia tli11 a potrafią ty lk o  
głowami k iw a ć 11!!! (W szyscy  oni *koń- 
czyli takie szkoły, jak  p. S. a wynieśli z nich 
po większej części zdrow y rozum i Boga w 
sercu a on tylko pychę, zarozumiałość, sam o- 
lubstwo i koszluwe zasady moralne. R  d.)

Rozumie się że korespondent nie może 
oszczędzić zaczepki jedynem u na całą wielką 
•dyecezyę paderbornską  k s i ę d z u  polskiemu. 
Czyni on go owszem odpowiedzialnym za wszy
stko złe. jakie  tu  w edług przytoczonych zdań, 
wśród R odaków  widzi, przedstaw ia  go jako  
«szczer«ę „szarpiącego dobre i n ieskalane 
imię11 p. S. S ta rym  zwyczajem zastaw ia ko
respondent p. Sibilskiego księdzem Szołowskim. 
Można by  zapytać, dla czego ks. Szotowski, 
którego wielce poważamy, nie pozostał w W est
falii, kiedy mu z p. S. i jem u równym i było 
tak „dobrze11. W idocznie przy jad ły  mu się 
stosunki z nimi. Jeżeli ks. Szotowski p. S. 
używał do poleceń to z tej prostej przyczyny, 
że n e mając pod  ręką  gazety  drukowanej 
mywał p. S.b.ls iego za telefon do przeseł mia 
na różne s trony wskazówek. Nie mógł na to 
używać p. Modzelewskiego ani innych R oda
ków, k tórym  nie mniej u f d ,  bo ci byli zm u
szeni pilnować p racy  na miejscu a  p. Sibilski, 
jako handlarz  wędrowny, we własnym interesie 
chętnie się poselstwa podejmował, bo przyno
sząc w głowie polecenia od księdza, w torbie 
zabierał z sobą książki na sprzedaż, a lud czuł 
się obowiązany od niego kupować. Ks. dr. Liss 
przekonał się, że telefon odziedziczony po ks. 
Szotowskim nie wiele wart, a nadto  chciałby 
księdzem komenderować, zrzekł się usług p. Ś. 
i założył gazetę. Chciał tedy p. S. zostać  r e 
daktorem, ale niema na to potrzebnego w y
kształcenia, więc go nie przyjęto  i ztąd złość 
na ks. dr. L issa  i nienawiść do „W ia ru sa  P o l 
skiego11.

Jeżeli korespondent twierdzi, że ks. dr. 
Liss opisał p. Sibilskiego przed  księżmi w S a
ksonii jak o  socyalistę tj. to niecne, oszczerstwo, 
ks. dr. Liss, oświadczył nam, że naw et nie 
wiedział, czy i dokąd p. Sibilski wyjechał, 
haraz o trzym ał od jednego  z księży saskich 
list z uwiadomieniem, że p. S. p rzybył tam, 
dlw..,i się że został w ysłany przez ks. dr. Lissa 
J ma upoważnienie do zbierania skarg  Po laków  
%  je przedstawić swemu szwagrowi w Ber
linie. Piszący1 zapy tyw ał się czy? to wszystko 
prawda i kto je s t  ów szw agier  p. Sibilskiego 
w Berlinie. Ks. dr. L iss odpowiedział krótko: 
ul) Pana  S. nie w ysełałem a naw et nie w ie
działem o jego  wyjeździć do Saksonii. 2) P e ł 
nomocnictwa od żadnej poważnej osoby p. S. 
me ma. 3) Ow szwagier p. S. w Berlinie to 
znany ag ita tor  socyalistyczny Mo^kwski11. Nic 
'Vlecej. Jeżeli p. S. w krótce z Saksonii w y 
kurzono, musiał dać do tego powody. Może 
juk chciał burm istrzow ać po tow arzystw ach, 
jak w Westfalii. Z resz tą  otrzymaliśmy z S a 
ksonii listy z skargam i na p. S., że nie spie
szy się z płaceniem swych długów a jeden  z 

°daków p- J a n  R. prosił nas nawet, abyśm y 
11 wyeksekwowali należną mu sumę od 

pana S., czego się naturaln ie  nie podjęliśmy, 
choć nam ofiarowano połow ę tej sumy.

Od samego początku  agituje on przeciw na

szemu pismu i już  p. Gayzler by ł podobno 
zmuszony wyrzucić go za drzwi. ” K iedy  my 
objęliśmy „W iaru sa  Polskiego* razem z"d ru 
karnią. zaczął p. S. z natężeniem agitować, 
aby nas zrujnować materyalnie, chodził od to 
w arzystw a do tow arzystw a, od domu do domu 
i s tara ł  się odwodzić ludzi od abonowania 
„W ia ru sa  Polskiego*, głosząc z tryumfem, że 
w net pójdziemy z „ to rbam i11. Nieznając tu te j
szych stosunków, w7 pierwszej chwili nie by
liśmy pewni, czy agitacyc p. S. i jego zw o
lenników nam nie zaszkodzą. N a wszelki w y 
padek p ragnąc  s ę zabezpieczyć, do czego mie
liśmy nietylko prawo, ale naw et obowiązek, 
szukaliśmy npwjmh źródeł dochodu i za p rzy 
kładem innych s tarych gazet, jak  „O rędow nik11, 
„K ato lik11, „P ie lg rzym 11 itd., założyliśmy skład 
książek nakładu własnego i obcego. Dziwna 
rzecz, że p. S. i jego zwolennicy poczytują nam 
to za zbrodnię. Przecież  co ■wolno „O rędo
wnikowi w Poznaniu , gdzie tyle wyborow ych 
księgarń polskich istnieje, wolno także i „ W ia 
rusowi Po lsk iem u11 w Bochum, gdzie księgarni 
polskiej nie było, a Niemcy pp. Schmitz i Gol- 
liicke na polskich książkach dobre robili inte
resu. Zresztą  nasze książki rozchodzą się nie
tylko w Bochum i okolicy, lecz idą w różne 
z a k ą tk i :  do Oldenburga, Szlezwigu, P o m e ra 
nii, B randenburgii a naw et na Szlązk i w P o 
znańskie, wszędzip, gdzie mamy abonentów. 
Czyż ci ludzie mają czekać, aż do nich przy j
dzie p. Sybilski? J a k  wszędzie tak i w W es t
falii. obok księgarni, m ogą żyć i ży7ją  handla
rze wędrowni. Jeżeli korespondent czepia się 
tego, iż piszemy, że mamy „sk ład 11 a nie „h an 
de l11 książek, świadczy to tylko o jego ciem
nocie, wskutek  której nie rozumie on, że 
„skład* to t j ’lko czysto polskie, użj7w7ane w  
Poznaniu , K rakow ie  i W arszaw ie  wyrażenie 
zam iast wziętego żywcem z niemczyzny słowa 
„handel11. Dla tego też kupcy ogłaszają, że 
mają „skD dy  tow arów  kolonialnych soli, gw oź
dzi i tp .11 choć żaden z nich pieprzu nie sieje, 
soli nie kopie ani gwoździ nie wyrabia.

Choć p. Sibilski gorliwie pracował, aby 
nas doprowadzić  do bankructw a, nie pisaliśmy 
n igdy :  „Nie kupujcie od p. Sibilskiego11 a ks. 
dr. Liss, jako  P a t ro n  wystąpił jedynie  przeciw 
gospodarce w tow arzystw ach  szpiegów i wich
rzyciel5, k tórym  na rynku książki sprzedawać 
kazał. My wołaliśmy i wołam y zawsze: „Polskie 
książki i obiazy kupujcie tylko z polskiej księ
garni i od polskich kolporterów a nie ed ob
cych .11 Działam y więc zupełnie bezintereso
wnie. Tym czasem  korespondent z pod D ort
mund każe l i  t y l k o  od p. Sybilskiego kupować 
książki. A cóż mają  robić inni polscy h a n 
dlarz ? Czy mają z głodu umierać ? Naszenr 
zdaniem Po lak  powinien kupować u Polaka  ale 
u którego, to już  jego rzecz, M y przeciw t e 
mu aby nasi Czytelnicy kupowali od p. S. nic 
nie mamy, owszem chętnie byśmy go zalecili, 
bo mamy litość nad tym człowiekiem, ale czy 
jakiekolwiek polecenie dziś p. S. w W estfalii 
coś pomoże ? On tu swem zuchwalstwem tyle 
sobie narobił nieprzyjaciół, źe stał się osobi
stością powszechnie niecierpianą, a może naw et 
znienawidzoną. Niema dla niego innej rady7, 
jak  przenieść się do P oznan ia  na  stanowisko 
ag ita to ra  party i o rędow nikow o-krop id łow o-po-  
stępowej. A  może też ks. prob. Szotowski z e 
chciałby użyć p. S. na K aszubach . W  W e s t 
falii inni polscy7 kolporterzy  mogą się dorobić 
majątku, ale p. Sybilskiego karyera  .skończona. 
My pomódz mu nie możemy, choć swego czasu 
chcieliśmy to uczynić, proponując mu ajencyę 
w7 Herne, m ogącą napewno dać najmniej 200 
marek rocznego dochodu. P a n  S. nie przyjął 
naszej p ropozyc ji ,  bo nie pozwoliła na  to jego 
pycha i nienawiść a więc pieniądza te  i nadal 
bierze poczta. Jeżeli mu dziś źle się wiedzie, 
to sam  sob ie w in ien , a n ik t inny.

N a zakończenie odpow iadam y na zapytanie  
korespondentowi, że spraw ę śiviąt pozostawia
my władzom duchownym, a o rozkazach, wyr-  
stosow7anych do księży przez w ładzę  a rcyb i
skupią nie myślimy7 pisać w gazecie dla księży 
nie przeznaczonej; zresztą naw et nie możemy 
tego uczynić, ponieważ owych rozkazów nie 
znamy. N a plotknch zaś polegać może tylko 
pismo w guście „P o s tęp u 11. Co się tyczy nie
mieckiego między7-w yznaniow ego biura  ludo
wego, odpowiadamy, że w  obozie centrowym 
biuro ludowe wywołało walkę, od której P o 
lakom stronić należy, aby się czasem przy p o 
jednaniu  powaśnionych braci nie stali kozłem «

ofiarnym. Przeciwnikiem  biura jest także pan 
Fusangel,  którego nam swego czasu „P o s tę 
pie11 za wzór stawiano. Liczy też biuro, w e
dług urzędowego sprawozdania, zaledwie kilku
dziesięciu członków z pośród robotników górni
czych i fabrycznych a z licznych tow arzystw  
przyłączyło się do niego nie więcej, jak  sześć. 
Zresztą wypowiadając zasadnicze zdanie, że 
Polak  tylko do czysto-polskich powinien na
leżeć towarzystw, w  praktyce od biura ludo
wego żądamy tydko, aby sprawiedliwiej roz ło
żyło ciężary i ustanowiło polskiego tłomaeza, 
jeżeli chce, aby7 i Po lacy  do niego należeli — 
a to było naszym obowiązkiem. Niemcy b a r 
dzo dobrze wiedzą, jak i co piszemy, bo m ają 
wśród Polaków  takich, którzy im a i ty k u ły  
„W ia ru sa  Polsk iego11 tłómaczą. Pow ołane  koła 
niemieckie m ają jednak zbyt wiele poczucia 
sprawiedliwości, aby7 nam w duchu nie przyr
żnąć słuszności, a znów zmysłu politycznego 
posiadają tyle. że rozumieją, iż o tw arte  w y
stąpienie ze strony niemieckiej przeciw „ W ia 
rusowi Polskiem u11 nieby mu nie zaszkodziło, 
a zniechęciłoby7 Po laków  do naszych przeci
wników. My z naszej strony popieramy7 i po
pierać będziemy katolików niemieckich, o ile 
tego w ym agać będzie dobro religii, a pozwoli 
interes polskiej narodowości. Zależni od ża
dnego odłamu Niemców nie byliśmy nigdy i 
nigdy7 na czyjekolwiek usługi nie pójdziemy. 
Wi ążą  nas tylko przykazania  Boże i zasady 
Kościoła, a rozkazy w ydaje  nam jedynie na
sze sumienie.

Niewdzięczny telegraf. „Brunświcka gazeta 
k ra jow a11 („Braunschweigische Landeszeitung11) opowiada 
następującą anegdotę historyczną, za której prawdziwość 
rę cz y :

Ostatni książę Brunświcki kazał na swój koszt do
konać połączenia telegraficznego między W rocław iem  a 
zamkiem swoim w Sybillenort. Gdy roboty zostały ukoń
czone, książę zapragnął zwiedzić urządzoną w zzmku sta- 
eyę telegraficzną i przybył tam pewnego dnia. Objaśnień 
udzielał mu miejscowy telegrafista. Pragnąc zaś naocznie 
okazać księciu działalność aparatn, za jego zezwoleniem 
zatelegrafow ał do stacyi w W ro c ław iu :

Jego książęca W ysokość zwiedza w łaśnie po raz 
pierw szy tutejsze biuro telegraficzne i znajduje się w po
żądanym stanie zdrowia.11

Po paru minutach dzwonek aparatu  zadzwonił, zwia
stując, iż nadchodzi odpowiedź.

Telegrafista począł odwijać pasek papieru i czyt ać
„Bardzo dobrze, ale...11 — i tu  się zająknął.
— No? — spytał książę.
— Kiedy... ja... Jego  Książęca W yso k o śc i..
— Czytaj pan ! Nakazuję p a n u !
„...A le co nas to obchodzi? — dokończył nieszczę

śliwy telegrafista.

— No, Zosiu, cóż wam tam dziś nauczyciel w ykła
dał z literatury?

— A, czytał nam tam jakieś „F albauy11 K uchanow - 
skiego.

— Jak to  „Łalbaany11? Może „T reny11?
Nie pamiętam „F albany11 czy „T reny ,11 dosyć, że coś 

od sukni.

O gło sssn ie .
Prezesom  T ow arzystw  polskich w  dekanacie 

Esseńskim  niniejszem oświadczam, że pieniądze 
za nabożeństw a odtąd należy przesyłać pod 
adresem : Seiner Hochwiirden H errn  K aplan
C o e m e n  i n  A l t e n e s s e n ,  gdyż księdza 
D r i e s s e n  już nie ma w Essen.

O. A n  d r  z e j .

STabożeństwo polskie.
W Mberhausen 12-go m aja od gedz. 4 po poł. 

spowiedź, o godzinie S wieczorem nabożeństwo do M atki 
Boskiej.

W Essen 13-go maja po połuduniu o godz. 4%  
nabożeństwo z kazaniem, potem i 14-go rano spowiedź. 

W Bottrop 14-go po południu nabożeństwo.
O A n d r z e j .

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P ostam t ein E xem pla r  der Zeitung „W iaru s  
Polsk i11 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
Nr. 106). fur Mai u. Jun i 1894. und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 20 Pfg.

Obige 1 M ark  20 Pfg . erhalten zu haben, 
bescheinigt.

____________________, d _______________ 1894.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Stanisława w Herne
podaje swym członkom do wiadomości, iż w przyszłą niedzielę 6 maja. 
przystępuje Towarzystw o do wspólnej Komunii św iętej, a  w sjbo tę  do 
spowiedzi. W  sobotę tylko członkowie Tow arzystw a słuchani będą. 
W  niedzielę rano prosimy szanownych członków, ażeby o godz. */28 
staw ili się w oznakach i czapkach na sali posiedzeń, zkąd pochód 
z chorągwią do kościoła. W e  w torek w  dzień św iętego S tanisław a t. j. 
8 m aja, odbędzie się polskie nabożeństwo. Prosim y więc szan. człon
ków ażeby każdy się do swego obowiązku poczuwał, gdyż potem tak  
prędko polskiego księdza nie dostaniemy. O jak  najliczniejszy udział 
w  spowiedzi i Komunii św. prosi uprzejm ie Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława w Schalke
podaje swym członkom do wiadomości i tak  samo tym  Tow arzystw om , 
które od nas zaproszenie otrzym ały, iż w drugie święto Zielonych Św ią
tek, to je s t  dnia 14 m aja r. 1894 odprawia nasze Towarzystw o t r z e 
c i ą  r o c z n i c ę  s w e g o  i s t n i e n i a  I  p o ś w i e c e n i a  c h o r ą g w i  
o r a z  u c z c z e n i e  I m i e n i a  ś w .  S t a n i s ł a w a  Biskupa i Męczen
nika krakowskiego, jako  Patrona naszego Tow arzystw a. Uroczystość 
odbędzie ^się w domu katolickich Tow arzystw  (Katholisches V ereins- 
llau s  in Schalke). Program  obchodu uroczystości następujący: O 4-tej 
godzinie będą polskie nieszpory z błogosław ieństwem . 0 5 - t e j  godzinie 
zacznie się zabaw a w powyżej wymienionym domu, przeplatana śpie
wami i deklam acyam i, punktualnie o S-m ej godzinie zacznie się t e a t r  
j)od ty tu łem : Józef od swych braci sprzedany do Egiptu. Członkowie 
tow arzystw  płacą wstępnego 30 fen., a  nieczłonkowie, tylko goście płacą 
00 fen. 1 owarzystwa^ zechcą przybyć bez chorągwi, getyź na pochód 
uliczny nie otrzymaliśmy z policyi pozwolenia. O ja k  najliczniejszy 
udział prosim y w szystkich braci Polaków. Gości także z całego serca 
przyjmiemy.______________  Z a r r a  d .

Towarzystwo św. Barbary w Gelsenkirchen
odbędzie miesięczne posiedzenie w  niedzielę t. j. G-go maja, po południu 
o 4 godz. na sali zw ykłych posiedzeń. O liczny udział prosi 
 ______ K a  r z ą d .

Og'lcK^enie z Oberhausen!
"VV sobotę dnia 5-go m aja odbędzie się nabożeństwo żałobne za 

wszystkich poległych braci we wojnach o niepodległość. W  niedzielę, 
dnia 6 m aja obchodzona będzie uroczystość stuletniego jubileuszu p rzy - 
sięgi 1 adeusza Kościuszki, na sali p. Spenis przy nowym rynkji. W stę 
pne dla w szystkich 35 ten. P rzy  wstępie otrzym a każdy obraz T ade
usza Kościuszki bezpłatnie. Czysty dochód n a 'św . Jozafacie. Na uro
czystość tę  zapraszam y wszystkich R odakow w  imieniu komitetu. P o 
czątek o godzinie. 5 po południu.

£ .  K o r d y l a s i ń s k i ,  § .  K o n i e c z n y ,
przewodniczący. sekretarz.

Wilh, Gerbsch,
(przedtem  ó‘/2 r. przykraw aez u p. S a l l y  W e i n b e r g ,  Herne) 
W ilhelmstr. 187. B o r f e e e k .  naprzeciw apteki.

poleca

ubrania podług miary
pod gw arancyą dobrego leżenia i jaknąjlepszego w ykonania, po 

cenach dotychczas niebyw ale niżkich.

W M©isiie

Szanownej  Pub l i c znośc i
w Brachu I okolicy

donosimy uprzejmie i zwracamy uwagę na naszą nową firmę

Dom bławatów w M u
(Brucher Waarea-Eaus).

Polecamy zarazem

towary wszelkiego rodzaju
jako to: Materye na suknie, czarne I l£o- 
torowe. Nklad bielizny męzkiej i dam
skiej, ubrania -męzkie i dla dzieci, ka
pelusze, parasole i parasolki, we wielkim
wyborze. Polecamy zarazem na nadchodzące święta wielki zapas

ubrań m ęskich
gotowych i tak  samo p o d ł n g  m i a r y ,  pod gwarancyą 
dobrego kroju.

Wielki wybór nasz i tanie za gotówkę zakupione towary 
dają nam możność zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom publi
czności.

Polecamy się łaskawym względom Szanownych Rodaków 
i prosimy o poparcie naszego przedsięwzięcia.

Z uszanowaniem

Dom bławatów w Brachu
(Brucher Waaren-Haus).

przyjm uje się zamówienia dla mnie u  pana

L u d w ik a  «Tansen, Bahnhofstr. 22.
N ajw iększy skład  m ateryi niemieckich i angielskich.

Dla i i o ż a i c ś i :
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych czarnych i bru
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m. polecś. w  wielkim wyborze

Księgarnia „Wiarusa Po lsk iego  w Bochum,
Maltheserstr. X7a.

Głos Synogarlicy 1 markę. 
P rzeraźliw e Echo 60 fen.!Tanie i c iekaw e książki:

O obrządkach K ościoła katolickiego X mr. 50 fen., K atownie więzie
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd O sta
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen.. Los Sierotv 30 fen L isto- 
w nik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Śybilla 30 fen., L am pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen. Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  św ię
cie 10 fen., Dolina A lm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlanda 
40_ fen., H istorya o królew iczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki 
z ż j cia ludu 40 fen., Jaskin ia  B eatusa 1 mr. O racye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków  
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W eso ły  Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try -  
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem
pocztowem  (Postnachnahm eJ ale ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztow. W szelkie listy i przesyłki pieniężne adresow ać krótko

W iaru s F u lsk i, B ochum .

P o w in sz o w a n ie .
Mojemu kochanemu przyjacielowi 

Stanisławowi Sieklickiemu 
w U ckendorf w  dniu Imienin życzę 
z całego serca zdrowia, szczęści 
i b łogosław ieństw a Bożego, oraz 
wszelkiej pomyślności. Po trzykroć : 
nieck żyje! niech żyje! niech żyje!

Szczery przyjaciel.

lg^~ B rn ęli, - w
Przez zakupno za gotówkę jestem  

w  stanie następujące tow ary  (tylko 
najpierw szej jakości) po rzeczyw i
ście tanich cenach sprzedaw ać: 
Mydło glicerynow e funt po 14 fen.

przy 10 funtach po 13 fen. 
Mydło oszczędności 30 fen. przy 

5 funtach 28 fen.
Mydło ziarniste 17 fen. przy 5 ft. 

1 5 fen.
/jucker w  kostkach 33 fen. przy 

5 ff. 32 fen.
Cukier miałki 32 fen. przy 5 ft. 

31 fen. Vvrestfalska słonina 73 
fen., przy 5 funtach 70 fenygów. 
Ser holenderski 60 fen., przy 5 
ft. 57 fen. Śliw ki 20, 25. 30 fen. 
przy 5 ft. po 3 fen. taniej. Śle
dzie (bardzo piękne) tuzin 40 f. 
M argaryna ze słodkiej śmietany 
(nie można jej rozróżnić od m asła 
naturalnego) 80 fen., jako też  po 
60, 70 i 75 fen. w yborne kiszki 
ze sławnej fabryki Stnnde’go w 
Hofstede.

W szystkie inne a rtyku ły  po takich 
samych nizoich cenach.

Dalej polecam w ielką partyę  fa r
tuchów' po cenach bardzo tanich.

Z szacunkiem ,1. K l e i  u ,  
w  zastępstw ie F . S t e r n b e r g  a. 
S S rw c h ,  C apellenviertel 355.
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Szanowmym moim odbiorcom i w szystkim  Rodakom za
mieszkałym  w  Gelsenkirchen i okolicy donoszę uprzejmie, że 
na s e z o n  w i o s e n n y  i  l a  I o w y  zaopatrzyłem  się

w wielki wybór
zagranicznych i tutejszych materyi.

Zaręczając dobrą i rzetelną usługę, nadmieniam, że krój 
podług najnowszego system u am erykańskiego. C e n y  p r z y 
s t ę p n e .  Z szacunkiem

JL. Woj esyński.
G elsen k irch en , K anipstr. 2 0 .

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. Adres: „ W i a r S n  P o l s k i * .  B o c h u m .
JQQC ■OOOO

JO O Q   - ....  * ........................... ..................— ooocw
17a.w Bochum, Maltheserstrasse Nr.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z 'pięknymi polskimi napisam i.------
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzym a przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a 
p rzó d  w m arkach pocztowych w (liście).

l a .  S p i r y t u s
za litr 1 mr.

Stara okowita 
imbior, 

Likwor różanny
poleca

Otto E M ,
Obere M arktstrasse 18. 

B och u m .

_
“ OOOQ

Z akład fotograficzny
Józefa Te Niersen

B o c k u  n t ,
I Bahnhofstr. 37a, w pobliżu 

dworca marchijskiego. 
Z d j ę c i a  codziennie 

I przy każdem  powietrzu, 
[ także w  niedziele i św ięta 

cały  dzień.

030CXX300000000300030

Polski Śpiewnik.
W yczerpu jący  i historycznie od

pracow any zbiór pieśni pa try c - 
tycznych i historycznych, zawiera
jący około 200 śpiewów. Opatrzo
ny historycznym  w stępem  o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u Sło
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.
Q CXXXXX XX 3SCX 300000000

Namawiajcie knpcow do ogłaszania w „Wiarusie Polskim".
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. -  Nakładom i czcionaami W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego w  Bochum.


